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w Święto Dzi e$ięćiolecia I 
------ - ----,- ------------- -----, "o wojnę powszechną za WoJno1t Lud6w, Prosim.! Cle Panie I 

O b,..,1f i orty narodowe, Prosimy Cie Panie I 
O Jmitrł szczęfUwq na polu bl:wy, Prosimy Cię Panie I 
O grób dla ko~ci naszych na ziemi nasuj, Prosimy Clę Panie! 
O nitpod/egloU, caloU i wolnoJt Ojczyzny naszej, Prosimy Cię Panie I 

Adam Mldi,.icz: Litanja pjtlgrzymsu. 

Tak modlił się wiesz:cz Narodu onego czasu, kiedy po śmier· 
leJnych zapasach legła Ojczyzna w grobie a lIa jej pomniku napisano 
~Finis Poloniae" . Wymodlona wojna powszechna ogarnęła plomie
niem niszczącym caly świat, orły narodowe zalopolały skrzydłami a 
my współcześni, przy świetle luny pożaru wojny światowej ujrzeliśmy 
.Polskę". Przycichające armaty wydały ostatni huk i grzmot a wtedy 

• do uszu naszych doleciał głos, Polska. Gorąca jeszcze krew naszych 
braci i syn()w rouliła pisząc przt!l; s,0zległe ziemice słowo Polska. 
ZapomnitliśfI\)[ .... .-łWe· lwili l-adosn(J o w~ZYStltich bójach i o całej 
Golgocie niewoli . A dziś w radosnej chwili obchodu dziesięciolecia 
Hniepodleglości calości i wolności- wypada przypomnieć sobie mart y
rolo~ję narodu, aby zobaczyć okup krwi za jaki zyskaliśmy to CO 
mamy .. wolną Polskę". Droga na ~olgotę do dnia Zmartwychwstania. 
Biczowano nas na Pradze we Wrześni w Krożach, aż krew )!orąca o
bryzgiwała mury więzień, ściany izb szkolnych i kościołów. Policzko
wanO nas ciągle i kazano nam znosić miljony zniewag, obrażano na
szą godność narodową a milczeć kazano. NaigrawarlO się z nas 
plwano nam w twarz i bezczeszczono nasze domy i rodziny. 

Z krqzem cierpień na barkach szliśmy na sybirską Golgotę I 
Kres cierpień naszych dobiegał kO(lC8 wtedy, gdy brat przeciw bratu 
musiał stanąć w okopach, kiedy szatallska rozwydrzyła się nienawiść, 
która bratobójczą broń wetknęła w ręce. Ostatki krwi niewinnej prze
lały Się aby napoić tę wyschłą ziemię rodzinną, po której nie miala 
już więcej stąpać noga brutalnego najeźdzcy. Słollce zaćmiło się przy
słonięte chmurami trujących gazów. Ziemia drżała i pękała od naj
straszniejszego od początków świata huku miljonów dział. porozpada
ła się przeryta rowami. żolnierze zaborcy rozpierlchli się przerażeni na 
wszystkie strony a wtedy kończyła się Golgota I - Na szubienicach 
Golgoty pozostało dwóch łOIrów Austria i Niemcy. bowiem Rosja 
zdndziwszy Połskę obietnicami carstwa polskiego wcześniej powiesiła 
się na karku bolszewizmu. Na GoI~oc:e pozostał krzyż widomy znak 
męczeństwa Polski znak, który Polsce mówi _in hoc signo vinces" 
(w tym znaku zwyciężysz). znak, który wskazuje, że przyszłość nasza 
krzyżową drogą do wielkości i chwały prowadzi. A Ona Polska 
zmartwychwstała. 

W oczach naszych dokonal się cud, wielki cud, w który wro
J!owie nasi uwierzyć nie chcieli i uwierzyć nigdy nie mają zamiaru I 
Siał się cud, O który prosił wieszcz i cały naród modląc się "Ojczyz
nę, wolność racz nam wrócić Panie- I Progi naszych domów poma
zane zostały krwią ostatnłch bojowników O wolność narodu I 

Cześć poległym ·w boju o wolność Polski l 
Wobuj my Polsce sluIYm jut, 
Ojczvtnie miłowanlj, 
Blask porankowych, jasnych zórz 
Ozłocił nosze tClan., / 

I Rozpoczął się nowy Zakon, w którym wszystkie siany wolnej 

"-;-;;::::::;=:::-=::::::;;:::;:;::;::-::7'':7;::;;::;:=v.::.T.~==.:;:;:=:;;;;:;:::;;:;:- Ojczyzny powolane zostały do wspólnej pracy państwowo·twórc zej. 
W listopadowy poranek zajaśniała nad udręczo· Kiedy wyga:,a potężny ród' Piastów i państwo giełłę. Kiedy chrześcijaństwu grozi nawała turec
ną Ojczyzną wolności JUlrzel\ka. Przed Narodem potrzebuje ugruntOwania wewnętrznego daje Ka- ka daje Polsce Jana Sobieskiego. Kiedy się zbli· 
slanął Wódz, klćq' z bracią legjonową walcz)'ł z/mierza Wielkiego. Aby wzmocnić potęgę mo- ża upadek państwa daje Bóg wielkiego Wodza
o wolność. \V wielkich i watnych chwilach dra carstwową Polski i złącz)·wszy bratnie narody Bohatera Tadeusza Kościuszkę. Kiedy naród mu
dla Narad::! daje Bóg Bolesłd.wa Chrobrego. zetrzeć hutę krzy tacką daje Bóg Władysława Ja- siał odbywać ekspjację w niewoli, aby nie za t racił 

• 
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wierzchy na f u t r a, raglany, bundy, kurt __ ~ do polowania. płaszcze s tudenckie oraz płaszczyki dzlecinąe 

GOTOWE Jakolet do MIARY n. 54.on JESIENNO ZIMOWY -- PO CEN .~CH KONKURENCY JNYCIt 

poleca firma L E O N BRANDES 
dawniej H E I L M A N N K O H N & S Y N O W I E. U OZ I E L A SIĘ K R E D Y T U 

NA DOOODNYCtf WARUNKACH . 

ducha narodowel!o daje Bóe wielkiego wieszcza 
Adama Mickiewicza Kiedy wreszcie dochodził 

krl!s męczeństwa narodu, kif'dy z oparów wo
jennych i krw:lWej pożogi świala, kiedy z mor· 
derczego zmaJ.!ania się mil jonów W5fÓd gradu 
kul i zaduchu ~az?w trujących miała powsiać 
obmy!a we wlasuej 'krwi wolna Polska daje Bóg 
wielkiego człowieka, wielk iego Wodza, wielkiego 
Genjusza Józefa Piłsudskiego 

Szcz~śliwą i błogosławioną będziesz po wsze 
czasy ziemio Wileńska, nad którą czuwa Matka 
Boża w Ostrej bramie, iieś wydała lak wielkich 
mężów: dla Pol5-ki niewolnej Mickiewicza, dla 
Polski zmartwychwstałej Piłsudskiego! 

D1Jś kiedy po iO·du lalach własnej patl
slwowości pOpalrZ)'my wstecz pazu siebie zdaje
my sobie sprawę z tego jak wiele dokonaliśmy 
w tern "Dzicsięcioledu M . Jesteśmy mocarstwem 
z klórem liczy się zaJ:!ranica, mamy wśród naro
dów świata odpowiednie i wyrobioue stanowisko 

Mamy doskoml/ą :łrmję w la sną, która jest 
na!:.zą chlubą. Mamy skarb path;twa pełny i slalą 
walutę. Mamy uporządkowane częściowo stosun 
ki wewnętrzne, mamy przemysł i handel, ktÓry 
się slale roz\\ iju M,Hny (1ajdroż~zą perlę Górny 
Śląsk i trzymamy silnie drogą nam zi<.!lllię wi
l eńską Granice kordonów zatarły .;ię prawie 
zupełnie II różnice dzielnicowe prawie że prze
stały istnieć. Nawą patlstwową kieruje jak w 
począ tkach tak i teraz doskonały mąż opatrz
nościowy Marszałek Józel PIłsudski wielbiony, 
ceniony i kochnuy p .. zcz cały naród Nie pOtra
filiśmy w h'm rn iniollvm okresie czasu pozyskać 
w zupełności dla pal1sI\Va mniejszości narodo
wydl i to jest ważnem zadalliem nasze m na 
przyszłość. Budowa państwu po minionym 0 -

kre;:;ie chaosu z klóre~o wyszliśmy s7.cz~śllwie 

musi być z całym największym wy:-iłkif'm spo-

łeczeństw8 prowadzoną di:llej . Bratnie podawszy 
sobie dłonie, zaniechawszy walk i swarów par
tyjnych stunmy wspólnie do pracy dla państwa 
z rm.poczęcit-m się drugiego dziesięciolecia. 

Hej! ramię do ramienia! Wspólnym związa
ni łańcuchem. wspólną wiedzeni ideą _ Wszyst 
ko dla Polski " idtmy do pracy. Niechaj prze
staną nas dzieli!! różne zapatrywania. Na za
sadzie cz)'steRo a istotnego demokratyzmu. stan
my wszyscy do sz!achemej rywalizacji w pracy 
dla dobra i rozwoju państwa. Z pochodnią o
światy wśród masy nie uświadomionych pań
stwowo mas rzućmy się wszyscy! Od oświaty 
mas zależy przy~zlość nasza! Musimy w okres 
d.rugiego dziesięciolecia iść zjednoczeni pod 
sztandarem Wielkiego Wodza Marszajka ! 

Wyjdźmy z marazmu żydowego a widząc 
że bL!dowa nieuk011Cl1:ona nie żałujmy wszyst
kich wysiłków, aby przyszłym pOkOleniom po· 
zosta ..... ić sil .ną i mocar~twową Poiskę Przyszlość 

Rzeczypospolitej zależy od mtode~o Ilokolcnia, 
które na razie nie rokuj~ wielkich Jl;Jdzit:ji. Ze -

• 
zdrową oświatą i wszczepianiem idei państwo· 
wości idżmy w prz)'szłc..ść. Niechaj rocznica 

dziesięciolech Ilie hędzie manifestacyjnym ob
chodem, lecz roiechllj b~dzie począlkiem .:jedno
czeniJ wszy:;.tkich:;.:I do dalszej i:ltCllzywlliejszej 
pr;!cy dla pail3twa Wskaz'l nie na p rzyszłosć tO 
oświala mas. wNi:.:chaj żywi nie tracą nadziei 
lecz przed łlarodem niosą oświaty ka).!an iec " . 
Putrzeba rąk, wielu rą k, .. le rąk chętnych do 
pnie)" Te ręc\! chętne do pracy wyciągnijmy 

dziś do Ojczywy. Osi~gll~liśmy w:,zy3tko cze
gośmy pragnęli. A ~dy nil oczach naszych "Poi
ska powstała by żyć· - musi to życie Jej stać 

się twórcze, górne i piękne . musi być lał.!odne 

harmonijną współpncą ogół u obywateli Nikt 
nie ma prawa rościć sobie pretensji do mono
polu pracy Pil listwowej. Wszyscy na rÓwni są 
obowiązani i powołani do wielk iej ofiarnej 
bezinteresownej i całkowitej pracy dla Polski. 

Chwała l CZBśt Wolnej nlBpodlBgłBj 
Rzmypospoll!Bj PolskieJ III 

j. Piq/kowsk/. .. • 
Garść dalszych wspomnieć. z r. 1918. 

(cią~ dalszy) 

Po lozpędzeniu rebeljantów w dniu 15 lis
topada 19 18 wyraZI ł mi b. Starosta Wny Pan 
Rawski uznanie, że zachowatem zimną krew i 
nie zezwoliłem na u7.vcie hroni palnej przeciwko ra
bującym g:d~·ż możliwe hyłoby wystąpienie, zoie
r;; jącydl się ochotników żołnierzy IV koszarach 
wojskuwych prze~iw straży bezpieczcilstwa, 
względtlie ludzkości izra elickiej. W ki lka dni póż
niej, ~dy si ły zaledwie kilku z młodzieży, utrzy
mujących po~Otowi~. w celu zapewnienia po
rlądku publicznego okaza ły się n iedostatecwe, 

na upublikowaną odezw~ Starostwa do z~lasza
nia się do straży cbywatelskiej, zglosilo się oko 
lo 150 obywateli, przewllżnie ze sfe r rzemieśl
niczych. nauczycieli ludowych, profesorów szkół 

średnich Oj kilku urzędników, zaś powiatowa Ko
menda przydzieliła I\ilku olicerów, pod moją· 

komendę 

Z~loszony oddz:el podzielono na sekcje, 
które pod komendą oficera, trzymały dyżur po
gotowia, wysyłając tak w dzień jak i w nocy 
ci'll!łe patrole \II mieście i za miastem. Patrole 
sprowadzały ludzi podejrzanych a s7czegółnie w 

= W KASYNIE GARNIZONOWEM W Jarosławiu "\-
NO\VO OTW~.RT~ R E S T A U R A C J A, BUFET WARSZA WSKI, CUKIER:-IIA. 

PIERWSZORZĘDNA KUCHNIA, Przerótne przekąski. Wyśmienite napoje, - - Proszę: najuprzejmiej o zagaszczanie, 

Z pow3żaniem W J L H E L M. B R E I T M E JER reSl""ralor ze Lwowa. r 
j. S/ańkowski emeryt. nauczyciel. 

Wspomnienie z przed lat 
dziesięciu. 

Mialem podówczas inspe kcję na odwachu 
z prof. AdamSkim. Zawola liśmy wówczas dw-óch 
uczniów z gwardji: J a w o r s k i e g o, srna eko
noma, ucz1,ia IV kI. szk. ludowej i K o w a 1-
s k i e g o ucznia III. kI. gimn. I. syna nauczycie
la z Rokietnic.y, chłopca niskiego, zuchowatego 
o m3rsowej minie i rozmiłowanego w służbie 

wojskowej . Byli pod ręką, odziani w mundury 
austrjackie w maciejówkach, uzbrojeni w bagne
ty i karabiny mauzerows.kie. dłuższe od nich 
o pół metra. Tę " siłę ~broiną" I)ddaliśmy do 
dyspozycji komisarza z nakazem, aby we dwój
ki bronili ","stępu do starostwa i pozostali na 
posterunku aż do zluzowania. Komisarz Zarzyc
ki, ujrzawszy tą zaimprowizowaną ~skorlę. obu
rzył się pos4dzając nas o kpiny zrezygnował z 
lych "smarkaczy" i ods;zedł zniczern. 

Tymczasem około godz. 2 pop. tego dnia 
chłopi zaczęli się przed starostwem gromadzić 

rzucać kamienieniami i dobijać się na dobre do 
wnętrza. Sytuacja zaczynała być gorącą i niebez
pieczną i wymagała opanowania. l znowu na 
polecenie starosty przybiega wspomniany komi
sarz zdenerwowany rewoltą i bezsilnością wladzy 
politycznej lamentując błaga o tą samą pomoc 
"zbrcjJlą ". ° 

Wtedy wysłaliśmy asystencję z tych dwóch 
"ludziM złotoną i Jaworski i Kowalski z dumą i 
pewnością siebie zaprowadzili kom . Zarzyckiego 
do starostwa i pozostali tam na warcie. 

Ja i proł. Adamski odchodtą, dnia tego 
na obiad do domu, zapomnieliśmy zaznaczyć 

na odpowiedniej tablicy, że wymienieni ch łopcy 
są stacjonowani w starostwie, aby ich po 2 go
gozinach zluzować. 

W nocy o 12 godzinie wstąpił po mnie 
prof. Adamski z wezwaniem na odwach do służ
by inspekcyjnej. Jakież zdzi""ienie i przeznacze
nie nas opanowało, gdyśmy zauważyli że owych 
ch łopców jeszcze niema z powrotem z placówki I 
A była to noc przykra, jesienna, przenikliwe zim
no wstrząsało nami. deszcz drobny siekł i po
wietr:r:e wilgoci pełne dusi ło! Posłaliśmy czem 
prędzej dwÓch innych na zmianę i z niecierpli-

wością wyczekiwaliśmy wieści o odwachu. Tym 
czasem ku naszej radości wracają nasi dwaj 
ch łopcy zdrowi. weseli i dumni ze spełnionego 
sumiennie obowiązku . • a jakże wam; nie pomarz

iiście ?" pytamy a oni na to: "Bylibyśmy do rana 
tam stali ~dyby nas towarzysze nie byli zmieni
li! - przecież był rozkaz a starostwa nie mot
na bylo samego zostawić 1-

Tak to dzieciaki spełniały obowiązki żoł

nierskie, znosi ły chłód i głód i dawały nam sta
rym przykład jak należy pojmować swoje po
winności wobec ojczyzny. - Grzebiąc w owych 
wspomnieniach podziwiam dzisiaj 10 ciche bo
haterstwo naszych chłopców i hołd naletny im 
oddaję .. .. 

II. 
Ostatnie dnie panowania dwugłoweeo orła 

auslryjackiego wyprzedziły antyrządowe watki 
zredagowane przez młodzież tutejszego gimna
zjum I. pod wodzą ś.p. Dyrki i odezwy rozle
pione nocną. pOrą na rogach ulic naszego mia
sta, nawołujące do zrzucenia jarzma niewoli; 
równocześnie Peowiacy mieli w pogotowiu pod 
kości ołem P. Marji ukryte karabiny, jeden kara
bin maszynowy i nieco nabojów. W nocy na 
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ŚRODKI KOSMETYCZNE, WOOY MINERALNE i t. p. 

nocy,kiedy to na żer wychodziły męty spoleCZ4 
ne, tych po przesłuchaniu i rewizji, bądź lwal· 
niano bądź odstawiano do komendy żandarme-
rji wl~lędnie do Sądu. • 

Tu należy wspomnieć o wykonaniu obo
wiązków cltonków straży obywatelskiej; obywa
tele, jak poważniejsi robotnicy, rzemieślnicy. 

niżsi funkcjonaryusze urzędów i nieliczna garstka 
inteligencji, obowiązki swoje pełniła z poświęce

niem, lecz przeważna część obywalęli zaliczających 
się do inteliJ!encji, fjf!urowala li tylko na wyka
zie. tłumacząc się, słaboscią, brakiem czasu i róż
nemi wykrętami i niektórzy zaś, wprawdzie na 
nocny dyżur się jawili, lecz z powodu zimna 
pełnili całonocne obowiązki swoje, przy stoliku 
z kartami, ja nie grający i nie znający kart, nie 
potrafię nazwać gry, czy to by/y gry w "długie

go" czy w "krótkiego~. 
Należy zaś nadmienić że P.P. porucznicy 

L. Farbowski i N. Dreifuss jako przydzieleni 
oficerowie do straży obywatelskiej, obowiązki 

swe pe/nili z calem poświęceniem. Do dnia 15 
grudnia 1918 nastąpiło prawie zupełne uspoko
jenie ludności, a szumowiny miejscowe nie czu
jąc bezpieczeństwa dla siebie porzuciły swoje 
rzemiosło. 

Pełniąc służbę od dnia 31 października do 
15 grudnia 1918 w dzień i nocy, nie zważając 
na wiek i zdrowie nabawiłem się dotkliwych 
cierpieli dożywotnych, wskutek czego zniewolo
ny bylem oddać słuźbę komendallla straży oby
watelskiej, prz}'dziełonemu przez Powiatową ko
mendę wojskową N. Porucznikowi. Dnia 1ó 
grudnia 1918 do L. 21 Powiatowej komendy 
wojskowej w Jarosławiu, zgłosiłem moje wystą
pieni e z czynnej slużby wojskowej, dnia zaś na
stępnego zgłosi/em się u Przełożonej Władzy 

Wydziału powiatowego do pełnienia przerwanych 
obowiązków służbowych. 

Serafin Dobrzański 
byly kapita" Legionów polskich 

PrEnumerujcie 

"Wiadomości Jarosławskie" 
L Iistopada 1918. r. dokonał się na naszym terenie 
instynktownie przewrót polityczny i opanov.<lilie 
lfiiastap;'zez tymcz. rząd narodowy; działo się to 
samorzutnie. bo nie było żadnych dyrektyw z 
Warszawy ani nie wychodzily wówczas dzienniki 
któreby informowały o ogólnej sytuacji. 

jakoby na dane haslo w nocy, gaf!lizon 
austrjacki rozbiegnąl się na wszystkie strony; żoł
l1ierze 34 pułku obrony krajowej (gdzie obecnie 
39 p. Strzelców) opanowali magazyny . obrabo
wali je i z lupami bogatemi pospieszyli do swo
ich domostw. 

W tej nocy pod por .. Kasza, zebrawszy kil
kunastu legjonistów (między nimi Henryka i 
Zygmunta Millego), w pierwszej chwili uwolnił 
wszystkich jeńców rosyjskich, zajętych w bara
kach pozoslałych z dawnych magazynów auslr. 
(I. zw. Verpflegs-magazin), gdzie obecnie znajdu
je si~ stadjon tulejszego "Sokoła". Ustawiwszy 
ich w oddział, wyprawił ku kolei i wyekspedjo
wał do Rosji, by ich daremnie nie żywić a zara
zem pozbyf się elementu niepewnego, który w 
.danej chwili mógłby' grozić niebezpieczeństwem 
j ulatwif, zdradę. 

Oczyściwszy teren rozpoczął organizować 

Odpowledi na artykuł 

oswobodzenia Jarosławia \II r. ]9]8 
Powyższego artykułu "Głosu jaroslaw5kiego" 

zdnia 3. 11.1 928, jako czlonek "Sokola" od lal 
36 milczeniem pominąć nie mogę. Autor bo
wiem tego artykułu używa słów ~Grupka zna
nych warcholów"- zapomniał w swojej zaciek
łości partyjnej, że za 1'1 grupką, slo i społeczeń

stwo Narodu które popiera obecny rząd polski 
a nie rząd Habsburgów łub Romanow}'ch, lak 
miłych autorowi, za tą grupką stoją ludzie któ
rzy przelali swą krew i poświęcili zdrowie,jak 
również cienie tych którzy polegli na polu 
chwały, przyczyniając się do zmartwychwstania 
naszej Ojczyzny, którzy nie stchórzyli w r. 1914. 

Mieliści~ Druhowie zamiar urządzić obchód 
oswobodzenia Jarosławia w r. 191 8 pomija
jąc w urządzeniu wszystkie Towarzystwa, Stowa_ 
rzyszenia, Związki, Ko/a, Korporacje, Władze pań
stwowe i samorządowe; kto Wam nadal ten 
monopol? czy Związek Sokoli Lwowski? Zwią
zek bowiem Sokoli w r. 1924 zakazał Gniazdom 
Sokolim, wszelkich manifestacyi Legjonow ych a 
na wet i Nabożeństwa za poległe te dzieci 
które wysłaliście. Gdzie się ukryło w r. 1914 
tych 10000 Sokołów którzy ćwiczyli na zlocie 
we Lwowie, tak-byliśmy do fikania w piórkach 
a gdy nadszedł czas bronić Wiary i Ojczyzny, czy 
poszliśmy tam gdzie nam nakazywał obowiązek 

Może będzie usprawiedliwienie "Związek zakazalU? 
Grozisz autorze opisaniem postępowania 

x. Ziazd Delegatów Zw. Pol. 
W dniach I, 2, 3 i 4 bm odbywał się w 

Warszawie X Zjazd delegatów Zw. Pol. Nauczy
cielstwa Szkół powslechuych w Warsz.awie 

Zjazd zaszczycił swą obecnością p. Prezy
dent Rzeczypospolitej. Ponadto przybyli marszał
kowie Sejmu i Senalu p. p. Daszyński i Szymań
ski, minister oświaty p. Świtaiski, wiceminister , 
p. Czerwiński, kuratorowie z Warszawy, Kraka-

narodową armię z legjonistów, starszych uczniów 
terminatorówl\\'s7elkich ochotników. Mając już 
około 100 ludzi uzbrojonych i jako tako umun
durowanych. wyruszył z koszar ~na Głęboce~ i 
przedefilował ulicami miasta by dodać mieszkań
com miasta otuchy. 

Obok zawiązków armji pOw3taJa równocze
śnie gwardja narodowa z miejscowej młodzieiy 
w barakach koło kolei pod wod ~ą por. Skarbow
skiego - administrację zaŚ pro\\adził prof. Adam
ski, dyiury i nocne inspekcje pełniliśmy na prze· 
mian wedle wyznaczonej lury. Z początku był 
w gwardji chaos straszny, przyjmowano katde
go bez wyboru, byle znaleźć materjał jaki taki 
aby obsadzić wszystkie objekla wojskowe i rz,
dowe (koszary, szpitale, star05two, bank, urząd 
podatkowy). Trudno byto utrzymać wszystkich 
w dokładnej ewidencji; wydawano legitymacje nowo 
przyjętym lecz niejednokrotnie dtieciaki wątlej
sze po kilku nieprzespanych nocach nie wracały 
do koszar. Niekiedy zdarzyło się, źe ranna pla
cówka wysłana na stanowisko, znachodzi ła kara
biny oparte O mur a z odwachu ani śladu; cu
sem znowu starsi chłopcy, uważając to sobie za 
ujmę SłUżyĆ z dziećmi. samowolnie umykali do 

niedobitków tutejszej sanacji; na to odpowiedź 
- wypluj jad wścieklizny partyjnej z ust twoich 
i choć Cię robak sumienia gryzie żeś nie był 

godzien przelać krew za Ojczyznę, jak i wielu 
Druhów, uderz się w piersi mówiąc: mea culpa 
Nie można zamilczeć na obłudę, wyraźoną w 
artykule "którzy - jak w r. 1918 tak i teraz go
towi są nawet życie położyć na ołtarzu Ojczy
zny" W r. 1918 Ojczyzna nasza krwi nie wyma
gała jak również i dziś nie wymaga, lecz wyma
gała w r. 1914, nie słów, lecz czynów i przyk
ładów dla uczącej się młodzieży, wówczas nie 
miał czasu głosić w imieniu gniazda jarosław
skiego Sokoła powyższych słów, bo druhowie 
uciekając, zachować chcieli swą krew, by w r. 
1928 poświęcić ją na ołtarzu złości i zaciekłości 
partyjnej. 

Dziś od prawego Polaka wymaga Oiczy
zna pracy wraz z Rządem, Czci, dla Tego wiel
kiego Piekarza, który z czeladzią i chłopcami 
wypiekł "Ojczyznęu który trudem i krwią ich 
oblany chleb podał, Wy zaś nie z wdzięcznością 
i szacunkiem 'dla Piekarza, lecz z nienawiścią 
ku Niemu, spożywacie chleb przez Niego u
pieczony Biada narodowi jeteli nie potrafi ludzi 
tak złej woli unieszkodliwić. 

Serafin Dobrzański 
hon9rowy Członek Sokola 

Szkół powsz. w Warszawie. 
wa i Łodzi oraz przedstawiciele łicznych organi
zacyj spoleczno-oświatowych. 

Obrady zagaił prezes Związku senator No
wak. Po nim przemawiali marszałkowie, którzy 
zapewniali, te postulaty nanczycielskie znajdą 

pełne zrozumienie w ciałach parlamentanych. 
Z kolei wygłosił dłuższe i znamienne przemó
wienie minister oświaty p. Świtaiski, który mię-

= 
por. Kaszy i zaciągali się do wojska. Wreszcie 
niejeden przechodzień przyłączał się do oddzia
łu wysłanego na stanowisko, chwytał za karabin 
i szedł na wartę czy w pole. 

Wśród Gwardji spotykano najróżnorodniej
sze typy. Byli chłopcy, z dumą i ochoczo :ipeł
niaj<tcy swoje nowe powinności. Gdy np. taki 
uczeń II. czy III. kI. gimn. Widajewicz, (obecnie 
por. artylerii w jarosławiu) wyszedł z oddziałem 
na wartę mostu na Sanie zagrożonego przez 
mieszkańców Su rochowa, to go stroskapi rodzi
ce przez cały tydzień nie mogli odszukać. Byli 
dzielni gwardziści, głównie z pośród harcerzy 
byłi i tacy klbrzy wyłu dziwszy buty, ubranie i 
żołd znikali po dwóch, trzech dniach wraz z ka
rabinem ..... Lecz nato n ie było rady 1- zapobie
gano nadużyciom wedle sił i eliminowano mę
ty z gwardii. 
Podobnie inspckcje spełniali jedni z tul. obywa 
teli sumiennie, calemi nocami i dniami a byli 
td i tacy .. od w~lkjej polityki· którzy obow.i,
zki dyżurnych traktowali jak sport lub rozrywki 
jawili się w gwardji na chwilę aby wypić herbatę 
wypalić papierosa, polity~ować, poczem znikali 
zwłaszcza gdy wyznaczono inspekcje nocne łub 
angażowano do straty obywatelskiej która noc 
ną porą obchodziła ulice miasta.. czuwała koło 

urzędu podatkowego i tępiła szerz4cy się tu 
i ówdzie bandytyzm. c. d. n. 
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dz)' Innemi oświadczył: .Jesteśmy w trakcie 
pracy, by szkolę powszechną podnieśt do jej fa
,zy najwyt5zej, jaką jest szkoła l-mio klasowa. 
ZarZ4dziłem opracowanie ujednostajnienia prog~ 

ramów :wyższych oddziałów szkoły pow. i wyż~ 
szych klas szkoły średniej·. Mówiąc o Irudno
ściach finansowych na cele szkolnictwa wraz ze 
wzrostem ilości dzieci zakończył: lO Wierzę , że 
nauczyciele będą pierwszym batalionem szturmo
wym, awangardą idącą w bój z hasłem, pienię
dzy i jeszcze raz pieniędzy dla szkól. Życzę so
bie jako minIstrowi oświaty, Wam jako pracow
nikom · oświatowym i Państwu całemu zwycięst

wa w tej walce". 
Mowę ministra przyjęto burzą oklasków. 

Pozatem wygłosiło mowy powitalne wielu przed
stawicieli instytucji i związków. Na uwagę zasłu
guje mowa prezesa Zw. zaw. naucz. szkoł śre
dnich. który w imieniu swej Organizacji poddał 
myśl połączenia się obu Związków I. j. nauczy
cieli szkół powsz. z nauczycielstwem szkól śred
nich. Myśl ta, która zostala przez Zjazd entuzja· 
stycznie przyjętą ma był w najblit5zych miesią
cach zrealizowaną. 

Referat .. O dziesięcioleciu szkolnictwa pol
skiego" wygłosił poseł Nowicki. Burzę oklasków 
wywołało przemówienie p. Zajchowskiego, który 
podniósł zasługi Marszałka Piłsudskiego w walce 
o nlepodleglość i budowę państwowości polskiej 
Następnie wygłosił referat j . Chróścick1 p. t. 
"Ujednostajnienie programów szkolnych. Zjazd 
zajmował się również sprawami utworzenia 
Spółdzielni kredytowej i zalożeniem .. Tow. Przy
jaciół Szkoły Powszechnej~. 

Po przyjęciu wniosków o charakterze or
ganizacyjnym dokonano wyboru nowych władz 
Związku. Na stanowisko prezesa powolany zo
stal ponownie senator Nowak. 

W czasie Zjazdu wręczyła specjalna dele· 
gacja Marszałkowi Piłsudskiem u ślicznie wyko
nany dyplom Członka honorowego Z P. N. S. P. 

Po zamknięciu obrad w godzinach popo
łudniowych p. Prezydent Rzeczypospolitej wraz 
ze Swą Czcigodną Małtonką podejmowali na 
Zamku uczestników Zjazdu herbalą. 

Powial jarosławski był reprezentowany 
przez j aroszewskiego B. i Kno!za j . Powiat 
przeworskl przez J. Piątkowskiego, 

}. K. 

bilt tli mu dzlllsl,c ... 
I. 

RESKRYPT 
Rada Regencyjna do Narodu Polskiego 

Wobec grotącego niebezpieczeństwa zew
nętrznego i wewn~trznego dla ujednostajnienia 
wszelkich zarządzeń wojskowych i utrzymania 
porządku w kraju . Rada Regencyjna przekazuje 
władzę wojskową i Naczelne dowództwo wojsk 
polskich jej podległych Brygadjerowi józefowi 
Piłsudskiemu. 

Po utworzeniu Rządu Narodowego, w kló· 
rego ręce Rada Regencyjna zgodnie ze swemi 
poprzednierni oświadczenia mi zwierzchnią władzę 
Państwową złoży, Brygadier Józef Piłsudski wła
dzę wojskową, będącą częścią zwierzchniej wła
dzy, państwowej, temuż Rządowi Narodowemu 
zobowiązuje się złożyć , co stwierdza podpisem 
tej odezwy. 

Dali w Warszawie, duia II listopada 1918 r 
(-) t Aleksand6r Kakowski 
(-) j6zef Ostro.slti 
(_) Zdzisław LubomirIti 
(-) j6zef Pilsuaslti 

II. 
RESKRYPT 

Do Naczelnego Dowódcy Wojsk 
Polskich Józefa Piłsudskiego 

Stan przejściowy podziału zwierzchniej wła
dzy państwowej, ustarlowiony odezwą z dnia 11 
lisIopada 1918 r. nie może trwać bez szkody dla 
powstającego Państwa Polskiego. 

Władza ta powirIna być jednolita. 
Wobec tego, kierując się dobrem Ojczyzny, 

postanawiamy Radę Rege ncyjną rozwiązać, a od 
tej chwili obowiąZKi nasze i odpowiedzialność 
względem Narodu polskIego w Twoje ręce, Pa
nie Naczelny Dowódco, składamy do przekaza
nia Rządowi Narodowemu. 

Warszawa, 14 listopada 1918 r. 
(- ) t Aldsan.der KaJ:oJldi 
(-) Zdzjsllł. Lubomirski 
(- ) j6zef Piłsudski 

III. 
ROZKAZ 

Naczelnego Wodza do Armii 
Żołnierze I 
Obejmuję nad Wami komendę w chwili, gdy 

serce w każdym Polaku bije silniej i żywiej, gdy 
dzieci Naszej Ziemi ujrza ły słońce swobody w 
całym jej blasku. Z Wami razem przeżywam 

wzruszenie tej godziny dziejowej, z Wami razem 
'lubuję życie i krew swoją poświęcić na rzecz 
dobra Ojczyzny i szczdcia Jej obywateli. 

Żołnierze I W ciągu wojny światowej w 
r6tnych miejscach i warunkach tworzyły się pró
by formacji wojskowych polskich. Przy kalect· 
wie - zdawało się - nieuleczalnem naszego 
Narodu próby z konieczności karle i jednostron
ne. Pozostałością tych stosunków jest niejedno
litoŚĆ szkodliwa wojsku. Liczę na to, że każdy 
z Was potra fi siebie przezwyciężyć i zdobędzie 
się na wysilek dla usunięcia różnic i tarć, klik 
i zaścianków w wojsku, dla szybkiego wytwo
rzenia poczucia koleżeństwa i ułatwienia pracy. 

Żołnierze I Cały Nasz Naród staje teraz 
przed za~adl1ieniami, które rozwiązać będzie 

mógł tylko przy nadzwyczajnym wysiłku i na
prężeni u swej si ły i woli. \V swoim zakresie za
gadnienia te Stają j przed nami. Rozwiązać je 
będzie tern truJ niej, że twarda nasza służba na
kłada nieraz ciężaru więcej na uczucia i serce 
żołnierza. Zarówno w najradośniejszej jak naj
cięższych chwilach żołnież musi być opanowa
nym i zrównoważonym, zdolnym do wykonania 
swego zadan ia w porządk u i dokładnie. Wykro
czenia pod tym względem są lem łatwiejsze, gdy 
wszystko dokoła w tej podniecającej chwili nie 
ma tych dodatkowych ciężarów, jakie zawsze na 
sobie niesie żołnierz. 

Chcia lbym , abym pod tym względem nie 
potrzebował robić Wam wyrzutów i abym mógł, 

zdając sprawę ze sw)'ch czynności przed naro
dem. powiedzieć sumiennie o sobie i o Was, że 
byliśmy nietylko pierwszymi ale i dobrymi żoł
nierzami zmartwychwstałej Polski. 

Rozkaz ten przeczytać przed frontem pod
władnych mi oddziałów. 

Warszawa, 12 listopada 191 8 r. 
}. Piłsudski. 

Podziękowanie. 
ZarząJ Kola Miejscowej:!o Ligi Obrony Powie
trznej i Przeciwgazowej składa serdeczne podzię
kowania za jednanie Członków L. O. P. P. 
propagowanie idei silnego lotnicIwa, wszystkim 
Tym r.tórzy w czasie Tygodnia Lotniczego dla 

sprawy L O. P. P. pracowali, a w szczególno-
ści JWP' Radcy Edmundowi PrezentkiewiclOwi
JWP. int Stanisławowi Sierankiewiczowi bur
mistrzowi m. Jarosławia, JWP. pułk. Michałowi 

Zabdyrowi, JWP. Kurkowi kierownikowi urzęd u 
pocztowego, JWP. Edmundowi GaUkowi, JWP. 
proł Kazimierzowi Firganko wi, dyrektorowi gim
nazjum II. JWP. prof Dominikowi Czekałow

skieTllU dyrektorowi gimnazjum 1., JWP. Mieczysła
wowi Bemowi, inspektorowi Rady szk. pow 
JWP. prof. Józefowi Kapuścińskiemu, dyrektoro
wi szkoły handlowej; JWP. Henrykowi Trojanow
skiemu, sekretarzowI Rady szk. pow., JWP. Zyg
muntowi Tyraiskiernu , sekretarzowi Tymcz. Zarz. 
Pow. JWP. prof. Andrzejowi Wondasiowi, dyrek
torowi Seminarfum Naucz. JWP. prof Zygmunto
wi Wojtanowiczowi, dyrektorowi gimnazjum żeń
skiego, JW?~ Teofilowi Czabanowi, radcy skar
bowemu JWP. Henrykowi Hautowi. JW?~ Ada
mowi Mizerskiemu, JWP. kapt. Stanisławowi. 
Pien iątkowi , JWP. Zygmuntowi Laszczykowi 
dyrektorowi Powia lowej Kasy Chorych, j WP. 
Marji Kop)'styńskiej, dyrektorce szkoły im. Król. 
Jadwigi i JWP. Marji Czyżewiczównej, kierow
niccze zkoly im, św. Kingi, zaś specja lne po
dziękowanie składam JWP. Cecylji Jaroniowej, 
kierowniczce szkoły im. ks. Anny Ostrogskiej 
za zwerbowanie óO członków dla L . O. P. ? 

Zarz4d lola miejsc. L. O. P. P, 

rt O W O S C I ~r 
na płaszcze I suknie damskie, raglany, ubrania 
ang. oraz palta męakle we WIELKIM WYBORZE 
I BARDZO PRZYSTĘPNYCH CENACH pOlec. 

firma M A K S K O H N 
II JAROSŁAW, Grunwaldzka L. ~ 

• • 
BANK ROLNICZY 

Spółdzielnia :ureJutrowan. l!: ogr_ odp. 

W JAR O S Ł A W I U. 
ul. Słowackiego L. S. 

Doslarcza w bieżącym !tezonie ; 

M a k u c h y słonecznikowe, lniane, 
sojowe, kokosowe I palmowe, 

O trę b Y żyt nie i pszenne w ca lowa-
~onowych ładu n kach idetajlicznie 

Sortowniki do ziemniaków. 

Siekacze do buraków 

p a r n i k i Ventzkiego o pojem
ności od 35 do 630 litrów, 

A jednak OBUWIB T A N I O 

kupuje się najlepiej u 

MA KSA 
JAROSŁAW, Grunwaldzka 17. 

= ŚNIE60WCE pO ceoie labryczoej. = 

Preaumerujcie , Wiadomości Jarosławskie' 
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